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Niech będzie p och w alon y  J ezu s C hrystus! U
T R E Ś Ć : Z  N ow ym  R ok iem  —  N asze  h a s ła  — P la n  p ra c y  w stow . n a  I. k w a r ta ł  — |  

O  P o w stan iu  s tyczn iow em  — B ądźm y go tow i! (w iersz) — W y k az  czyn­
ności Z a rz ąd u  —  G ctów ! (p o g a d an k a ) —  Co s ły ch ać  w  sto w arzy szen iach ?  
—  J a k  się  m asz zach o w ać?  (p o g a d an k a ) O g ło szen ia  Z w iązk u  — Ję d re k  
S k la rz  da le j o p o w iada.

Z  NOWYM ROKIEM.
A

Z n ó w  w ybieram y się w  d a lek ą  stronę. P rzep łynęliśm y szm at 
czasu, ro k  jed en  i drugi. C hcielibyśm y odpocząć zm ęczonym  sk rzy ­
d łom  i piersiom . Z  uczuciem  ulgi spog lądam y n a  d rogę  p rzeby tą . 
T y le  zm agań, tcudności, to row an ia  sobie drogi, w śród  fal p rzec iw n o ­
ści, bu rz  częstych p rzy  słabszych naszych  siłach, m ałem  d o św iad ­
czeniu.

P rzebyliśm y w  organizacji katoł. rok. M inął, u tonął w  p rz e ­
szłości. -

W ykorzystaliśm y go? ten  czas dany  od P . B oga n a  w ychow an ie  
się, n a  obrobien ie sw ego serca, um ocnienie w  dobrem  sw ej woli, 
w ychow an ie  sw ego ch arak teru ?

S taliśm y się  w  la tach  o ro k  starsi.
W zbogaciliśm y się w  cno tę?  nauczyliśm y się  iść razem , k a r­

n ie? um ieliśm y po d p o rząd k o w ać sw oje w idzim isię i drobiazgi, p rzy ­
jem ności w yższym  celom ?

Popraw iliśm y sieb ie? sw oje dusze m łode?  Popraw iliśm y przez 
to  nasze  otoczenie, rodziny, gm inę? Co m yślą o n as  nasi ko ledzy  
n iezorgan izow ani?  Co m yślą o nas nasi ojcow ie? starsi?  Co nam  p o ­
w ie n asze  sum ienie?

Ileśm y czynów  dobrych  zdziałali?
W  jakiej sile obecnie jesteśm y? n a  co chorzy? Czego nam  

jeszcze b rak ?
K ocham y stow arzyszenie? wcieliliśm y jego  zasady  w  życie? je ­

go  hase ł się trzym am y?
C zyśm y szybow ali, w ysoko dzierżąc swój sz tan d a r niby orły 

m łode,
czy raczej m y  się w lekli, stękali, kuleli, narzekali, za  s ieb ie  się o- 
glądali, stow arzyszen ie n a  p ap ierze  mieli, a  w  sercu, w  życiu, w  czy­
nach  byliśm y tłum em  dzikim , n iekarnym , pełnym  złodzieji, p ijaków , 
p lugaw ych rozpustn ików , nocnych w łóczykijów , ospałych  leniuchów , 
gorliw ych tylko kurzaków  i ciem nych n ied o łęg ó w ?...

StaćUl Nie wolno dalej czytać!! N a każde pytanie musicie odpowie­
dzieć!!

Z m ęczeni, jak  te  m ew y  m orskie chcielibyśm y skrzyd łom  i p ie r­
siom  odpocząć. L ecz zanim  m y spoczęli m om ent, już  n as  p o ry w a 
los n ieubłagany, już nam  ro zp iąć  sk rzyd ła  po trzeba, już p ru ć  dalej 
p ie rsiam i now e fa le i p ić codzienny  tru d  życia i walki.



Nowy %ok... Jakim  będzie? Czy szczęśliw ie go przepłyniem y? 
N ie ustan ie  z n as k tó ry ) N ie osłabną sk rzyd ła? P ozostan ie  ten  sam  
orszak, pow iększy  się?

M łodzi m y żeglarze ruszam y w  dalszą drogę, n a  N ow y R ok.
N a odjezdnem  uczynim y n a  sobie i n a  sw ej d rodze znak  krzy­

ża. P ow iem y przez to, że  w ierni św iętej religji, w  im ię m iłości Bo­
ga, posłuszni synow ie K ościo ła chcem y u k ład ać  tak  życie nasze, by  
Bogu i ludziom  dobrym  się podobać.

Z ab ie rzem  ze sobą zapasy dobrej woli, szlachetnego zapału , 
silnych postanow ień , by  w chłaniać w  siebie w szystko, co d obre  i 
p iękne, a pędzić precz, co b ru d n e  i złe.

‘Pożegnamy się zaś z ospałością  i n iezdarnością, z k łó tniam i i 
n iezgodą, z kolegam i złymi, jako też  ze złem i okazjam i.

N a drogę N ow ego R oku, na w alkę i życia trud, n a  zdobyw a­
nie gw ałtem  Polski lepszej, Polski katolickiej — 

b łogosław  nam  Boże! 
m ódl się za nam i św ięty  S tanisław ie!
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NASZE H A S Ł A .
1. Ż yj w ed ług  zasad  w iary, b roń  religji i kościoła kato lick iego

2. K ochaj O jczyznę n ie ty lko słow em , a le  i czynem !
3. P racę  sw ą m iłuj, obcą ceń  i pow ażaj!
4. Bądź karnym  i posłusznym !
5. Z d ro w ie  sw e szanuj i hartu j ciało!
6 . B ądź czystym  i p raw ym , szanuj sw ą godność i cześć!
7. B ądź stałym , słow nym  i punktualnym !
8 . Miłuj i m ów  zaw sze p raw dę!
9. B ądź uprzejm ym , zgodnym  i koleżeńskim !

10. B ądź oszczędnym  i w strzem ięźliw ym !

PLAN PRACY W ST O W A R Z Y S Z . N A  I. K W A R T A Ł .
P lan ogólny.

1. Pam iętam , że stow arzyszenie m a cel jeden : wychować nas. 
W szystko  więc. co będz ie  zm ierzać do tego  celu —•. będziem y

urządzać i popierać.
W szstko, co będz ie  p rzeszkadzać  tem u  celowi, lub n ie ma 

żadnej w artości w ychow aw czej — będziem y zw alczać, usuw ać ze 
stow arzyszenia .

2. Pam iętam , że m am y się w ychow ać, a to  przez:
a) nau k ę  — i
b) rozryw kę.

P ie rw sza : nauka. B ędziem y ją  czerpać:
a) z zebrań, k tó re będziem y urządzać co dw a tygodnie, a to 

w  m yśl zasad :
w edług  p lanu  
w  p o rząd k u
zaw sze z p o g ad an k ą  przew idzianą w  p lan ie i odczyty­
w aniem  pięknych  i pożytecznych  ustępów  z książki 
czytanej.

b) z książek, k tó re  pow inniśm y m ieć, lub wyjJÓżyćzyć ze  Z w iąz ­
ku,



c) z pism , k tó re  każd y  honorow y d ru h  pow in ien  d la  siebie 
p renum erow ać,

d ) z  czytelni, k tó ra  b ardzo  kształci, k tórej u rządzen ie  jest b. 
ła tw e, a  k tó re j p raw ie  n igdzie n iem a,

a) z kursów  ogólno-kształcących  i zaw odow ych.
D ruga: rozrywka. B ędziem y ją  czerpać:
a) ze śp iew ów  (n ie  ochrypłych, w  nocy, bo  to  jest przyw ilej 

ban d y tó w  a  n ie  d ru h a  ze stow . kato l. m łodzieży), k tó ry  to  
śp iew  m oże być w spólny  n a  zebraniach, lub osobny tw orzy  
się chór, zespó ł śpiew acki,

b) z deklam acyj, m onologów , nie koniecznie n a  pam ięć w yu­
czonych, a le  koniecznie ład n ie  w ygłoszonych,

c) z uroczystości organiz. jak  w spólny  o p ła tek  (bardzo  ła tw a  
rzecz i bardzo  serdeczna),

dj z w ieczorku  ku  uczczeniu  p o w stan ia  styczniow ego,
e) z akadem ji n a  cześć św . K azim ierza,

z w ycieczki sankam i do  sąsiedniego  stow arzyszenia.
Z a ś  te  d w a  środk i w ychow aw cze: nauką i rozrywką łączy  z ło ­

ty m  łańcuchem
a) usposob ien ie pobożne, p rzejaw iające  się w  m yślach, słow ach  

i uczynkach,
b) duch  m odlitw y, rano , w ieczorem , w  czasie  n ieszczęścia  i 

pokus,
c) czy tan ia religijnej książk i czy religijnego p isem ka, k tó re  p o ­

w inno być w  każdym  dom u.
Plan szczegółowy:

1. Zebrania — co d w a  tygodnie — w ięc w  I. k w arta le  6 .
2. Pogadanki■ re lig .: O  R o k u  jubileusz, i pap iestw ie ,

organiz.: G otów  (pogad . z O kóln ika), 
n a ró d .: O  pow stan iu  styczniow em , 
spo łeczne: Co w  P o lsce słychać, 
ku lt.: Jak  się zachow ać, 
relig.: O  św . K azim ierzu.

3. ‘Deklamacje z książki: „K w iaty  i i k łosy", k tó rą  k ażd e  stow . 
m ieć pow inno.

ćftConologi —- „Jak  Jęd rek  Śklarz jeździł po  W łochach  — od! 
szukać O kólniki i odczy tać lub z pam ięci w ygłosić część I., II., III, 
IV ., V ..

Śpiewy: dostarczą ich śp iew niki 4 tom y do nabycia w  S ekre tarjac ie
Domówienie. 1. P rzez  cały  k w arta ł O kóln ik  w inien być odczy­

tyw any  i p rzypom inany  sobie.
2. P o leca  się stow arzyszen iom  w  I. kw arta le  czy­

tać  A d a m a  M ickiew icza i Jana K ochanow sk ie­
go w  w yjątkach , jak  w skaże ks. P atron .

O  P O W S T A N IU  ST Y C Z N IO W E M .
K to  p am ięta  o tem , jak  chciw ych a  d rap ieżnych  sąsiad ó w  — 

N iem ców  m am y n a  zachodu, jak  natarczyw ie  n a  n asze  g ran ice  
W schodnie n as tęp o w ała  p rzez  w ieki R osja , ten  się n ie  dziw i zby t­
nio, że p o d  kon iec  XVIII. w ieku  u traciliśm y najw iększe z  ziem skich 
dóbr narodu , że u traciliśm y n iepodległość.
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Przyczyniły  się do  tej k lęski tak że  nasze w łasn e  w iny, k tó re 
d ługą n iew olą, d ługą p o k u tą  i służbą u  obcych trzeba było o d p o ­
kutow ać.

„U paść m oże i n aró d  w ielki, ale zginąć —  tylko nikczem ny".
B yłoby hańbą , byłoby w stydem , gdyby naród  b ez oporu , b ez  

w alki, nag ią ł szyję p o d  p o tró jne  jarzm o. T a k  się  dzięki P an u  Bogu 
nie stało . O w szem , od  czasu do  czasu pow staw ali najlepsi, najgo ­
rę tsi w  narodzie  i poryw ali n aró d  do  zerw ania  k ajdan  niedoli. O to  
K onfederaci barscy  z Pu łask im  i ks. M arkiem  n a  czele, oto  później 
K ościuszko, w ódz w  sukm anie, już nie ty lko  szlachtę, lecz i ch ło­
pó w  p row adzi na  w roga, oto  później po ryw a się W arszaw a, z n ią  
K rólestw o kongresow e do  ciężkiej i chlubnej z początku  a  przecież 
n ie pobłogosław ionej zw ycięstw em  w alki w  roku  1830/31.

- 0 -

O d  p ow stan ia  lis topadow ego  m ijało  już ła t trzydzieści.
Z iem ia, słupam i granicznych kordonów  bezpraw nie  podzielo­

na, żyw iła, jak  za dni w olności, jeden , jedno lity  n aró d  polski, k tó ry  
coraz silniej czuł k rzyw dę i p rag n ą ł przem iany.

U św iadom ienie n aro d o w e robiło  postępy , już nie ty lko szlach­
ta , n ie  ty lko  chłopi z okolic K rakow a, ale m ieszczanie, rzem ieślni­
cy, robotnicy, poczuw ali się do  obow iązku w alki z obcym i rządam i. 
Bo ciężko było  w szędzie, ale najgorzej gnębił rząd  rosyjski K róle­
stw o po lsk ie  kongresow e. Po stłum ieniu  p ow stan ia  listopadow ego 
m ściła się R osja  straszliw ie: zniosła K onstytucję, w ojsko, w yw oziła 
ty siące  w  g łąb  Rosji, konfiskow ała  m ajątk i, zam ykała  szkoły o p a ­
sa ła  kraj siecią szpiegów , aby  zdusić w sze lką m yśl oporu . O d p o ­
w iedzią n a  to  ze  strony  polskiej by ła usilna p raca  n a  k ażdem  polu. 
K rólestw o rozw ijało się gospodarczo , szerzy ła się ośw iata, pog łęb ia­
ła  się w iara w  zm iłow anie Boże. D uchow ieństw o polskie, w idząc 
zbożne usiłow ania spo łeczeństw a, stanęło  po jego stronie. Pam ięć 
w ielkich  zm arłych i w ielkich zdarzeń  dziejow ych obchodziła W a r­
szaw a nabożeństw am i, w span ia łem i m anifestacjam i i pochodam i. Z a ­
k azy w an a d o tąd  p ieśń : „Boże coś P o lskę" rozbrzm iew ała b łagalnie 
w  kościo łach  i na ulicach W arszaw y . R ząd  rosyjski u ląk ł się m o ­
dłów  i pieśni. Już w  roku  1861 n a  pochód  z k rzyżem  i kap łanam i 
n a  czele — rzuciło się w ojsko rosyjskie, p ad ły  strzały , p ięć o fiar 
zostało  n a  bruku. Sceny tak ie  pow tarzały  się, ucisk  w zrastał, naród  
sposobił się do  oporu. P obór do w ojska rosyjskiego czyli tak  zw a­
n a  „b ranka" p rzysp ieszy ła  w ybuch  pow stania. O garnęło  ono K ró­
lestw o, później L itw ę i Ż m udź. M ałopolska w zię ła  w  tym  ruchu u- 
dzia ł znacznie słabszy.

O d  poprzedn ich  różni się to  p ow stan ie  tern, że zaczęło  się s i­
łam i m ałem i, że oddziałk i nasze  by ły  drobne, słabo  uzbrojone, d o ­
ryw czo ćw iczone, że dow ództw o  było  n iejednolite, często n iedołęż­
ne. P o w stań cy  prow adzili w alkę partyzancką , to  jest uderzali n a  
w iększe siły rosy jsk ie  z zasadzki, nużąc w roga, p o dchodząc go i 
szarpiąc. B itew  i po tyczek  stoczono p rzeszło  1000, odznaczyli się 
m ęstw em  i bezgran icznem  pośw ięcen iem : Z ygm unt P ad lew ski, Z y ­
gm unt S ierakow ski, M arcin B orelow ski (z zaw odu  blacharz), Bosak- 
H an k e , w reszcie najgorliw szy, bohatersk i organizator pow stan ia : R o ­
m uald  T rau g u tt, naczeln ik  ostatn iego  rządu  narodow ego. O ddziały  
p o w stań cze  obozow ały  w  lasach, c ierp ia ły  często g łód  i chłód, w al­



czyły b ro n ią  różnorodną, rozrzucone n a  ogrom nej p rzestrzen i poro  
zum iew ały  się z trudem , a  przecież op iera ły  się regularnej, licznej 
armji rosyjskiej p rzez  cały ro k  1863 i p raw ie  cały 1864. Z im a  1864 
roku  była sroga, oddziały  pow stańcze w  lasach  cierp iały  niezm iernie. 
T rau g u t w ytężał siły, organizow ał, p u k a ł do sum ienia Europy, p ró ­
bow ał poruszyć w ieś polską.

„P ow stan ie b ez  ludu  jes t ty lko dem onstrac ją  w  w iększych lub 
m niejszych rozm iarach, z  ludem dopiero zgnieść Wroga możemy“ — p i­
sze T rau g u tt w jednym  okólniku w ojskow ym .

N iestety, w ieś n ie  p o p arła  ruchu pow stańczego  tak  w ydatn ie, 
jakby  by ła  m ogła, gdyby by ła  narodow o uśw iadom ioną, obce m o­
carstw a nie przyszły  n am  z pom ocą. W ojska rosy jsk ie osaczały  n a ­
szych, T rau g u tt i ostatn i członkow ie R ząd u  narodow ego  uw ięzieni 
i straceni w  W arszaw ie  5 sierpn ia 1864. Z  końcem  1864 roku  p o w ­
stan ie  w ygasło  p raw ie  zupełnie.

S płynęły  strugi najszlachetniejszej, polskiej krw i, n a  szubienicy 
zaw iśli ludzie najlepsi, w  w ięzieniach, kopaln iach  i lodach  Syberji 
w yginęły  tysiące, w  urzędach, szkołach  zap row adzono  język  obcy, 
n aw e t nazw ę „K rólestw o po lsk ie ' 1 zniesiono.

A  jed n ak  — czy n a  m arne poszła  ta  krew , te  łzy, ta  m ęk a  i 
n ęd z a  najlepszych  synów  O jczyzny?

Przenigdy! T e n  bohatersk i czyn n aro d u  zaw ażył p rzed  tronem  
Bożym , a  p rzed  E uropą  zaśw iadczył, że „ jeszcze P o lska n ie  zginę­
ła !"  Ż y ją  jeszcze, chociaż już nie liczni, pow stańcy  z roku  1863 i 
o taczam y  ich czcią należną, ży je  i żyć będzie pam ięć tych  bojów !

— 0 —
M yśląc o ty m  roku  63 — cóż postanow im y?
1. O to  z w dzięczności, z czci i m iłości d la  bojow ników -pow - 

stańców  zróbm y to, co pow in ien  zrobić dobry  syn  w obec czynu oj­
ca  —  poznajm y ten  Czyn roku  1863, sp row adźm y sobie jak ąś  hi- 
storję pow stań , a jest tak ich  opisów  dużo i tanich, przeczytajm y, 
poznajm y nasze dzieje ta k  n iedaw ne. (O  roku  1863 najpow ażniejsza 
p raca : J. G rabiec —  R o k  1863. P o zn ań  1913).

■ 2 . R ozw ażm y, że w szystk ie p o w stan ia  nasze  w ybuchają w śród 
niezm iernego zapału , że z początku  zdum iew ają św iat n iezw ykłym i 
czynam i, a  później jakoś się nie w iodą, jakoś sp ad a ją  z w yżyn i — 
ko ń czą  się k lęską.

D laczego? Bo w yczerpują się szybko szeregi najlepszych, bo 
ogień zapału  gaśnie w  nas szybko, bo szerokie m asy  n aro d u  nie 
ży ły  w ted y  i n ie  żyją jeszcze dzisiaj górnem , ofiarnem , praw dziw ie 
polsk iem  życiem.

Bracia! czy n ie  słyszycie dzisiaj naw et u tysk iw ań  n a  służbę 
w ojskow ą w  P o lsce? A  kom uż to  służy polski żolnież? Czy nie 
N ajjaśniejszej R zeczypospolite j Polskiej? Czyż n ie broni sw ej W ia­
ry, sw ego O łtarza, sw ej Z iem i, sw ej chaty, sw ej ku ltury?

C zy n ie pow inien  słuchać i szanow ać sw ego w odza-P o laka, 
czy n ie  pow in ien  kochać sw ych braci, żołnierzy-Polaków , czy nie 
pow inien bronić do ostatn iego  tchu, do  k rw i ostatn iej k rop li z żył 
sztandaru , n a  k tó ry  przysięgał, sz tan d aru  z O rłem  białym ?

N ie dano  Ci Bracie, być pow stańcem  w  roku  1863,* ale m ożesz 
być i będziesz żołnierzem  polskim . U w ażaj to  sobie za  honor i 
szczęście.

3. P am iętaj zaś, że tak im  będzie  naród , jak ą  jest i jak  się w y­
chow a m łodzież tego  narodu .

_  5 —



Ta młodzież powinnna się uczyć, powinna pracować, m usi 
skupiać siły i wolę ku dobremu, musi oszczędzać, musi Oprowadzić 
przemianę tego wszystkiego, co w  Polsce jest złe — na lepsze i 
na dobre. Tarnów — DrozdóWna.

B Ą D Ź M Y  GOT OWI
We dnie i  w nocy, sami czy w rodzinie,

Bądźmy gotowii
W dobie smutku, w rozkoszy godzinie,

Bądźmy gotowii
Czy porwać za broń i  „ ura“ na bagnety,

Bądźmy gotowi/
Czy w noc kopalni, do śmiertelnej mety,

Bądźmy gotowi!
Czy wrócić z chwałą i  pobitym wrogiem,

Bądźmy gotowiI
Czy duchem stanąć w tej chwili przed Bogiem,

Bądźmy gotowi!
Ernest Buława

W Y K A Z  C Z Y N N O ŚC I Z A R Z Ą D U  S T O W A R Z Y S Z E N IA
W  I. K W A R T A L E .

1. Odbywać posiedzenia p rzynajm niej dw a razy  w  m iesiącu z ks. 
P a tro n em .

N a tych  posiedzen iach  nie m acie  tylko „posiedzieć", ale
a) k ształc ić  się i w yrab iać w  sobie znajom ość zasad  i 

zap a ł p racy,
b ) za ła tw iać  b ieżące sp raw y  stow.
c) u k ład ać  z o łów kiem  w  ręku  p rogram  zebran ia n a j­

bliższego.
2. O kólniki z r. 1924 pozb ierać  i d ać  opraw ić lub zeszyć. 
R ów nież pozb ierać rocznik  P rzy jaciela  M łodzieży i K ierow nika

i opraw ić.
Z ap łac ić  p ren u m era tę  choć n a  k w arta ł n ap rzó d  na te  gazetki 

i na Okólnik-
W yrów nać w szelk ie  zaległości z r. 1924.
P rzygo tow ać sp raw o zd an ie  roczne dokładnie, n a  piśm ie. 
Z w o łać  W aln e  zebran ie z udzia łem  rodziców  i dok ładn ie  na  

p iśm ie ułożyć z ks. P a tro n em  jego program .
P rogram  W alnego  Z eb ran ia :

1. Z ag a jen ie  ks. P a trona .
2. P ieśń .
3. O dczy tan ie  p ro toko łu  z zeszłorocznego W . zebrania.
4. S p raw ozdan ie  Z arząd u . K ażdy  za  siebie sk ład a  sp raw o zd a­

n ie (czyta).
5. D yskusja  — uchw alen ie w otum  zaufania.
6 . W ybór po łow y  Z arząd u , lub zatw ierdzenie s tarego ,
7. P ieśń  — dek lam acja  — m onolog.
8 . P rzem ów ien ie czyje z gości.
9. Z ak o ń czen ie  —  ks. P a tron , p rezes i śp iew .



D o 15 stycznia odesłać — bezw zględn ie do Z w iązk u : 
Sprawozdanie na kwestjonarjuszu (inaczej w róci się)
S k ładkę  roczną od  członków  do  Z w iązk u  odesłać (od  jednego  25

groszy)
U łożyć p rog ram  o p ła tk a ,

w ieczorku, 
adoracji w  kościele 

R az  n a  kw arta ł p isać do  S ek re ta rja tu  jener.

G O T Ó W ! —  N A SZ E  H A S Ł O !
(P o g ad an k a)

K iedy  w  P olsce naszej, słynącej czcią i m iłością ku  N ajśw . 
Pannie, zaczynały  się za  daw nych  czasów  roraty , to  w  k a ted rze  
w aw elsk iej p rasta re j, w szystk ie  s tany  skup iały  się p rzez  sw oich 
przedstaw icieli, zapala jąc  siedm  św iec n a  o łtarzu  B ogarodzicy. I k aż ­
dy  po kolei król, b iskup, senato r, rycerz, szlachcic, m ieszczanin  i 
rolnik, staw iając św iecę sw oją, w ym aw iał te  p ięk n e  słow a: „G otów  
jestem  n a  sąd  B oży“ .

T a  gotow ość każe  nam  dziś czoła chylić p rzed  ich p raw ością  
i czystością sum ienia a  w ierzyć, że jak  w  tej chwili, ta k  i w  życiu 
sw em  całem  gotow i byli służyć Bogu i Barji, O jczyźnie i rodakom , 
a  tem sam em  i sp raw ie  w łasnej duszy i szczęścia w łasnego.

I my, druhow ie, n a  ustach  naszych  m am y to hasło : G otów !
K to tak ie  słow a w ym aw ia a z rozw agą i zastanow ieniem , te ­

go one m uszą natchnąć p ew n ą  pow agą. O to  p o czą tek  N ow ego R o ­
ku  n ad a je  się doskonale, by  odnośnie do  siebie sam ego, zapy tać: 
„C zym  do dalszej p racy  go tów ?"

—  C zym  gotów  — w ażne pytan ie, bo  jeżeli m am  kiedyś być 
gotów  stanąć  p rzed  sąd em  Bożym , po  życiu k ró tszem  lub dłuższem , 
to  i w  życiu obecnem , w  m łodości m ej zw łaszcza, m uszę się od ­
znaczać go tow ością do w szystkiego, czego Bóg i O jczyzna odem nie 
się  dom aga.

Gzy gotów  jestem  za tem  do służby Bogu w iernej — w  zacho­
w an iu  Jego przykazań?

Czy gotów  jestem , jak o  dobry  syn  K ościo ła św . stanąć  w  o- 
bron ie  m ej w iary  w obec jej w rogów ?

C zym  gotów , jak  m oi p rzodkow ie cześć i m iłość ku N ajśw . 
P an n ie  czynem  i słow em  zaśw iadczyć?

C zym  gotów  stanąć  w  obronie honoru  i bezp ieczeństw a mej 
O jczyzny, jeśliby zaszła  potrzeba?

Czym  gotów  zaw sze i w szędzie tak  postępow ać, by  nie zw ięk­
szać n iezgody a le  um niejszać jej w śród  tow arzyszów  i1 rodaków  moich?

C zy gotów  jestem  do  usług i pom ocy kobiecie, w  im ię czci 
dla m atki, w  im ię rycerskości, tej Szlachetnej cechy P o laka?

C zy gotów  jestem  stanąć  w  obronie słabszych odem nie i p o ­
krzyw dzonych?

Czym  gotów  zaw sze przerw ać zabaw ę, zaniechać spoczynku — 
g dy  m ię czeka p raca  i obow iązek  m am  do spełn ien ia?

Czym  gotów  od d ać  zaw sze co kom u należy, w  oznaczonym  
czasie, w ed ług  obietn icy  lub um ow y?

C zy gotów  jestem  raczej przyznać się do  w iny i ponieść zasłużo­
n ą  karę, niż znieść, by  n iew inny za m nie cierp ia ł i by ł pokrzyw dzony?



Czym  gotów  p rzebaczyć i p o d ać  p ierw szy  ręk ę  do zgody, gdy  
m ię lad a  d robnostka  poróżni z drugim i?

Czym  gotów  przeprosić, jeślim  obraził, a  n ie u tw ierdzać się 
w  n iechęci i pysze ?j

C zym  gotów  zw rócić cudzą w łasność, b rzydząc się posiadan iem  
jej i używ aniem  kosz tem  cudzej k rzyw dy?

C zym  gotów  obrazy  i k rzyw dy  w łasnej zapom nieć, by le nie 
p suć jedności i zgody w  rodzin ie  lub stow arzyszeniu , do  którego 
należę?

Czym  go tów  w chw ili po k u sy  zw yciężyć w łasną słabość w oli i 
czystością życia pow iększyć szeregi zacnej, polskiej m łodzieży, go d ­
nej opieki sw ego P a tro n a  św. S tan isław a K ostk i?

C zym  gotów  tak  dzień po  dniu  w  p racy  służyć Bogu i O jczyź­
nie, by  n ie m ów iono, że P olacy um ierać d la  Polski um ieją, lecz żyć 
i p racow ać d la  niej n ie um ieją?

A  jeśli p rzy  tym  całorocznym  obrachunku m ożesz sobie choć 
w  części po tak u jąco  odpow iedzieć, to  dobry  znak. T o  znak, że jest 
w  tob ie  tak a  „d o b ra  w o la“ o jak ą  K rasiński d la narodu  całego się 
m odlił, bo  m ówił, że

„z w iary  w aszej w ola w asza, 
z w oli w aszej, czyn w asz będzie".

Wojnicz. W . F

C O  SŁ Y C H A Ć  W  S T O W A R Z Y S Z E N IA C H ?
C odziennie n ap ły w a m oc ko respondencji ze stow arzyszeń . Nie 

sposób  w szystkich  w  całości um ieszczać. B ardzo jed n ak  prosim y 
w szystk ie  stow . o n ad sy łan ie  nam  w iadom ości o sw em  życiu i nie- 
dom aganiach .
P O R Ę B A  R A D L N A .

Stow . nasze  pożegnało  jednego  druha, k tóry  od szed ł do  w oj­
ska. M. C zapkow icz był członkiem  zarząd u  i n a  swoim  po steru n k u  
by ł w zorem  d ru h a  dobrego. O dchodząc , zap łacił sk ład k ę  za  d w a  
ła ta  z góry, p rosząc, aby  go n ie  w ykreślać. By zaś cz łonków  przez 
jego  odjazd  n ie ubyło  w  stow . — przysła ł za siebie m łodszego b ra ta . 
K ochanego  d ruha  żegnam y i życzym y m u p rzy  w ojsku : Szczęść 
B o ż e ! Zarząd.
SZ Y N W A Ł D .

D aw no już nasze  stow arzyszenie n ie dało  żadnej w iadom ości 
o sobie. S tow arzyszen ie u  nas trochę drzem ie, ale jes t nadzie ja, że 
życie buchnie płom ieniem .

U roczystość św . S tan isław a K ostki obchodzono w  ten  sposób : 
w  sobo tę tj. 15 lis topada  m łodzież zw iązkow a i pozazw iązkow a p rzy ­
s tąp iła  do  św . spow iedzi. W  niedzie lę n a  sum ie p rzystąp iła  w szystka 
m łodzięż do  K om unji św . K azan ie  o św . S tan isław ie do  m łodzieży 
w ygłosił ks. P ra ła t jak o  P a tro n  stow arzyszenia. P odczas sum y śp ie ­
w a ł chór m iejscow y. P o  po łudn iu  po  n ieszporach  zeb ra ła  się m ło 
dzież w  m iejscow ej sali n a  u roczysty  w ieczorek, k tó ry  by ł u rządzony  
z następu jącym  program em : 1) Chór odśp iew ał k an ta tę  do  św. S ta ­
n isław a n a  4 głosy. 2) D ruh w iceprezes w ygłosił re fera t o św. S ta ­
n isław ie, p o d  ty tu łem  „N asz W zór". 3) D ruh  w icepatron  K usek  d e ­
klam ację  z życia św . S tan isław a. 4) D ziew częta ze stow arzyszen ia  
odśp iew ały  n a  2 g łosy  p rzy  akom pan iam encie  fisharm onji „D uch 
siero ty". 5) Ż y w y  obraz „P ielgrzym ". 6 ) C hór odśp iew ał p ieśń  „S am
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je d e n " . U tw ór sceniczny odłożono n a  p rzysz łą  niedzielę , ażeby  nie 
p rzed łu żać  zebrania.

D nia 23 lis to p ad a  odegrało  kó łko  ak to rów  m iejscow ych d ram a t 
religijny z czasów  p rześlad o w an ia  C hrześcjan  za cesarzy  rzym skich, 
p o d  ty tu łem : „W enancjusz" jako  w  o k taw ę św. S tan isław a. P rzed ­
staw ienie w yp ad ło  bardzo  dobrze. G otów ! Ludwik Antosz, zast. prez.

ZAGÓRZY CE ad Góra Ropczycka.
P rzystępu jąc  do o p isan ia  obchodu Sw. M łodzieży w  m yśl ży­

czen ia  Ks. Sekre tarza , w yrażonego w  „O kóln iku", poczuw am  się do 
obow iązku  p rzedstaw ien ia  się Ks. Sekretarzow i, gdyż p o raź  p ierw szy  
sp o tk a ł m nie ten  zaszczyt p isać do Ks. S ek re ta rza . N azw isko m oje 
M arcin  Róg, członek  S tow . Mł. P olsk . w  Z agorzycach . W  w jb o ra c a  
d o  p ierw szedo  Z a rząd u  naszego stow arzyszen ia  w  dniu  25 m arca  
1922 r. zostałem  w ybrany  sek retarzem , ale nie dąży łem  jeszcze z a ­
poznać się dobrze  z obow iązkam i, jak ie  na m nie nałożono , a już 
zo s ta łem  dn ia  20 kw ietn ia  1922 r. pow ołany  do służby w ojskow ej, 
k tó rą  pełn iłem  do 31 g rudn ia  1923 r. P o  pow rocie do cyw ila u w a­
ża łe m  się, iż jestem  za  stary  by  n ad a l należeć do stow arzyszenia , 
a le  z p o w odu  b raku  innej organizacji odpow iadającej m ym  za p a try ­
w aniom , należę  n ad a l do stow arzyszen ia . D nia 7 w rześn ia 1924 r. 
d rh . sek retarz  Jakób P iep rzak  p o d a ł się dobrow oln ie dó dym isji, 
tłu m acząc  się b rak iem  czasu, gdyż uczęszcza do V -tej k lasy  g im na­
zjalnej i n a  n astęp n em  W alnem  Z eb ran iu  w  dniu  5 p aździern ika  
1924 r. zostałem  ponow nie  w ybrany  sek retarzem . A le  i czas p rz y ­
s tąp ić  do sp raw ozdan ia .

W  niedzie lę dn ia  16 lis topada  1924 r. s tow arzyszen ie nasze  
obchodziło  uroczyście św ięto  naszego  P a tro n a  św. S tan isław a K ostki. 
W  dniu tym  podczas sum y przystąpili d ruhow ie w spóln ie  z d ru h a ­
m i z G nojnicy do K om unji św. generalnoj. U roczystą sum ę z w y ­
s taw ien iem  Najśw. S ak ram en tu  w  m onstrancji i procesje ce lebrow ał 
ks. Patron . W  czasie sum y śp iew ał chór m ieszany  ze stow arzysze­
n ia  m łodzieży m ęskiej i żeńskiej z Z agorzyc; kazan ie  okolicznościo­
w e w ygłosił ks. proboszcz.

P o  południu  o godzinie 3 '30 odby ła  się u roczysta  w ieczorn ica 
w  sali szk o ln e : ku  czci naszego św . P atrona, n a  k tórej byli obecni 
p raw ie  w szyscy druhow ie z ks. P a tro n em  n a  czele, jako też  delegaci 
sąsiedn iego  Stow. z G nojnicy, członkow ie w sp iera jący  i p o w ażn a  
liczba gości z m iejscow em  nauczycielstw em  n a  czele. U roczystość 
t a  odby ła  się p od  p rzew odn ictw em  dha  w icep rezesa  Z io b ra  A n to ­
n iego . G otów ! Marcin Róg, sekretarz .

O d k^- Sekretarza P rezes  Fr. Marek w stąp ił w7 zw iązek  m ałżeń ­
ski. K ochanem u druhow i sk ład a  Z w iązek  g o rące  p o d zięk o w an ie  za 
p racę  i na  now ej d ro d ze  życia: Szczęść Boże. S podziew am y się, że 
d ruh  dałej będzie p racow ał w  stow arzyszeniu  i zachęcał starszych  
do  in teresow an ia  się Stow.

U znanie d la  sek re tarza  M. R oga, k tó ry  z w ojska w róciw szy, 
d a le j p racu je  w  Stow .

DĄBIE ad Zassów.
Stow . M łodzieży m ęskiej sk ład a  C zcigodnem u ks. Patronow i, 

ks. R. Skw irutow i serdeczne „Bóg zap łać"  za  gorliw ą p racę  i p o ­
św ięcen ie d la  n aszego  stow arzyszenia , k tó re  założył 13 g rudn ia  1923. 
Ż y czy m y  M y najobfitszych  łask  Bożych n a  now ej posadzie.



Św ięto  S tan isław a K ostki obchodziliśm y uroczyście, do k tó reg o  
n as  p rzy g o to w ał jeszcze ks. Skw irut.

W  so b o tę  b y ła  w spó lna S pow iedź św ., w  niedzielę zaś pod- 
ezas M szy św ., k tó rą  o d p raw ił now y nasz P a tro n  ks. Ł oniow ski. 
pszystąp iliśm y  w szyscy  do  K om unji św . W  n astęp n ą  n iedzie lę  u rz ą ­
dziliśm y „W ieczorek" ku  czci ks. P a tro n a  na  w ikarów ce.

P rzem ów ił najp ierw  ks. P a tro n  Ł oniow ski. W y k ład  o św . S ta ­
n isław ie m iał sekr. stow . Jakób Błach. by ły  rów nież dek lam acje, 
śp iew y i sz tu k a  d ram . „D a/ej b racia".

N ajprzew ie lebn iejszem u ks. D ziekanow i za  u rządzen ie  nam  
kursu  i W ielm . P an u  hr. Ł u b ieńsk iem u  za użyczen ie nam  n a  k u rs  
salt, sk ładam y  najgo rę tsze  podziękow anie .
Ignacy Błach, prezes. Józe f W ilk, bibl. Jakób Błach  sekretarz .

Przyp. ks- Sekretarza. K ochanym  druhom  serdeczne uznanie , 
że ta k  kochacie  sw ych D u szp asterzy  i lgniecie do nich. T o  jest ry s 
dobrego  stow , — przyw iązan ie  i cześć d la  K apłanów .

N ow y ks. P a tro n  zastąp i W am , ża łow anego  p rzez  W as i d ro ­
giego W am  ks, P a tro n a  Skw iru ta.

T rzym ajcie  się w spó ln ie  ze stow arzysz, w  Wiewiórce i Dąbrówce 
D ruhom  B łahom  szczególn iejsze uznanie.
Ł A P C Z Y C A . “

„S tow arzyszenie M łodzieży M ęskiej" u rządziło  w  dniu  16 listo­
p a d a  w ieczornicę, a  w  n as tęp n ą  n iedzie lę 23 lis to p ad a  urządziło  
p rzed staw ien ie  z życia św . S tan isław a K ostki, p od  ty tu łem  „Do 
w yższych jestem  u rodzony  rzeczy". N a w ieczornicy dnia 16 lis topa­
d a  ątow arzyszen ie  w  Ł apczycy  postaw iło  w niosek, czyby nie m ożna 
sp row adzić  zw łok  św . S tan isław a K ostk i d a  Polski, tak, jak  sp ro ­
w adzono  zw łoki S ienkiew icza, ażeby  m łodzież po lsk a  m iała  sw o­
jego P a tro n a  w  ziem i o jczystej, gdzieby m ogła u rządzać pielgrzym ki 
do Jego grobu św. S tow arzyszen ie  z Ł ap czy c  prosi S ek re ta rja t Je- 
nera ln y  o ro zp a trzen ie  tego  w niosku, a jeżeliby uznał za stosowny,, 
poczynić p ew n e  kroki w  sp raw ie  niniejszej. Więcek Fr., p rezes.

Przyp. ks■ Sekretarza. W n io sek  bardzo  p iękny . P rzedstaw ię  go 
Z jednoczen iu . Inne s tow arzyszen ia  p roszę  o podjęcie  tego  sam ego 
w niosku.
C H O R Z E L Ó W .

W  uroczystość ŚW. P a tro n a  M łodzieży św. S tan isław a K ostki z a ­
w iązało  się w  C horzelow ie n a  now o stow arzyszen ie  m łodzieży. N a 
raz ie  jes t 20 ch łopców  w  w ieku  14, 15, 16 i 17 lat. Jest w  Bogu n a ­
dzieja, że n as  będzie  w ięcej. C hłopcy chętn ie  p rzychodzą n a  zebrania.

W itam y  po  p rzerw ie  dłuższej kochanych  druhów . M oże te raz  
już n ie b ęd z ie  po trzeba dru tow ać. Szczęść B o że ! Z ap ra sza m  n a  kurs 
do  T u szo w a cały  Z a rząd !
T U S Z Ó W .

S tow arzyszen ie m łodzieży  w  T u szo w ie  żyje i rozw ija się p o ­
m yślnie. Z eb ran ia  odbyw ają  się regularn ie. W  „św ięto m łodzieży" 
w szyscy  d ruhow ie przystąp ili do  S akram en tów  św., a po  sum ie 
odby ł się u roczysty  p o ran ek  przy  udzia le  rodziców  druhów  i p arą- 
fjan. N ajczynniejszym  jest d ruh  sek re tarz  Jan K asprzak . S tow arzy­
szenie liczy 40 członków  ale dobranych . P rzed staw ien ia  urządziliśm y 
w  tym  roku  dw a, m ianow icie Jase łk a  w  styczniu  i w  lis topadzie  
sztuczkę: „T rafił M arek  n a  M arka. Z a p a ł do p racy  w idać coraz, 
w iększy!

—  10 —



P rzyp. k$- Sekretarza- Jaśkow i K asp rzakow i uznanie. Ile w a s  jest" 
z G rochow ego?
T Ę G O B O R Z A .

P rac a  w stow arzyszeniu  naszem  nie ty lko  n ie osłabia, ale ro z­
w ija się lepiej, rów nież i w  okolicznych stow arzyszeniach .

O b jechałem  też kilka stow . aby  pom óc począ tk u jący m  p ro w a­
dzić żebran ia, a p rzy tem  w yśw ietlałem  obrazy  p rzy  pom ocy  la ta rn i 
m agicznej. Z au w aży łem , że ta k  ch łopcy  jak  i publiczność okazu ją  
chęci do stow erzyszenia , ale w  p ierw szych  p o czą tk ach  m usi k toś 
o d  czasu  do czasu  pom agać w  p row ad zen iu  zebrań , a  p rzy tem  
trzeb a  koniecznie ich czem ś zabaw ić i rozw eselić.

K ołow cy p raw ie  że dogoryw ają.
S ek re ta rz  Jeż p racu je  n ad  siły, ale p raca  się  op łaca.

W ł. Kołodziej, p rezes.
Przyp. ks- Sekretarza. C ześć tak iem u  pracow nikow i. G dyby ta k  

k ażd y  p rezes i każd y  Z a rz ą d  tak  rozum ieli sw oje zadan ie , ta k  p o ­
św ięcali się dla k o leg ó w ł Bogu dzięki, dużo m am y dobrych  m ło ­
dzieńców , a  resz ta  jeszcze słabych  pó jdzie  za nam i. Pozdrow ienie? 
D O B R A

P o sied zen ie  Z a rząd u  i zeb ran ia  odb y w ają  się w  n iedzielę . W y ­
stosow aliśm y pism o w spó ln ie  z U rzędem  gm innym  do s ta ro stw a 
w  L im anow ej, celem  p rzen iesien ia  ukraińców , zatrudnionych  u  Dr. 
F ryd. P o rdesa , k tó rzy  siali dem oralizację  i zepsucie  w  parafji. R ó ­
w nocześnie donosim y tu tejszych  żydków , p o k ątn ie  szynkujących  
w ódką. W Ł Karaś, p reze

B raw o ! dalej, w y trw ale  !
G R Ó D E K

D nia 8  g rudn ia  1924 r. obchodziło  n asze  s tow arzyszen ie  uro  
czyste pośw ięcen ie  now ego sztandaru . P ięk n ie  p rzyb rany  sz tan d a r 
w nieśli d ruhow ie do kościoła.

P o św ięcen ia  dok o n ał P rzew . ks. K an o n ik  S o lak  z G rybow a 
założyciel naszeg o  S tow arzyszenia. N astępn ie  w  p ięknem , podnio  
s łem  i g o rącem  przem ów ien iu  w yjaśn ił znaczenie sz ta n d a ru  dl 
s to w arzy szen ia  i obow iązki w y p ły w ające  d la druhów . P o tem  ojce 
w ie chrzestn i wbili p am ią tk o w e gw oździe. N a tę  u roczystość p rzy  
byli d ruhow ie z B obow ej. Jan Krok, sek re ta rz
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Pomimo gorzkich prób
Zawsze ty dobrym bądź!

Z  miłością drugich sądź,
i  patrz z nadzieją w grób.

Nie zaitrać dziecinnej wiary,
Nie żałuj swej ofiary

Pomimo gorzkich prób. ńsnyk.

D ĘB N O .
S tow arzyszen ie  nasze  dzień  Ś w ięta  M łodzieży obchodziło  b a r­

dzo uroczyście. W  wigilję św ię ta  w szyscy  d ruhow ie byli do  sp o ­
w iedzi, a w  n iedzie lę  całe stow . ze  sz tan d a rem  było  obecne n a  
uroczystem  nabożeństw ie. W  czasie sum y przystąp iono  w spólnie do 
S to łu  Pnńsk iego . .

W ieczorem  urządziło  stow arzyszen ie u roczystą  w ieczornicę na 
cześć św. P a tro n a , n a  k tó ry  p rogram  złożyły  się: życiorys św. S ta-



nisław a, dek lam acje , śp iew y, przy jęcie  now ych siedm iu członków , 
k tó rzy  ukończyli czas k an d y d a tu ry , a  tak że  d la u rozm aicen ia w su ­
nięto  w  p rog ram  pokaz ćwiczeń gimnastycznych ze śp iew em , w y k o ­
nanych  p rzez najm łodszych  druhów , co się bardzo  w szystkim  spodobało .

P rzy  końcu  w ieczornicy w ygłosił p. w icepatron  C zernoch dłuższą 
go rącę m ow ę do  rodziców , k tórej rezu lta tem  było zaw iązan ie koła 
przyjaciół m łodzieży złożonego z 12-tu członków . P rzew odniczącym  
k o ła  w ybrano  w łaściciela dw oru  W . P . D ra  Jastrzębskiego, k tó ry  za ­
raz  złożył 100 Z ł. n a  po trzeby  S tow arzyszenia. Z astęp czy n ią  w ybra­
no  siostrzen icę przew odniczącego , k tó ra  na  ten  sam  cel złoyła 50 Z ł. 
Inni goście złożyli rów nież razem  50 Z ł.

N astrój całego w ieczorku  by ł b ard zo  pow ażny  i podniosły . N a 
w szystk ich  tw arzach  w idać było  zadow olen ie  i rozrzew nienie.

W dzięczność od n as należy  się tu te jszem u  p. organiście M. 
Podgórnem u, k tó ry  obok  gorliw ego ks. P a tro n a  i ca łą  d uszą o d d a­
nego  p racy  ośw iatow ej p. W icepatrona , dzieln ie pom aga, p rzygo to ­
w ując cały  m aterja ł do  w ieczorn ic i p rzedstaw ień

G otów
B ła że j Koczwara J. Koczwara

prezes. sekretarz .
Z G Ó R S K O

S tow arzyszen ie nasze  ruszyło się. 9/XI. odegraliśm y p rzed s ta ­
w ienie, n a  k tó re  złożyły się:

l. D ek lam acja, 2. R ozegrany  zakład , 3. D jalog: Jak  Jędrek  
S k łarz  jeździł po  W łochach , 4. „N ad  o jcow ską m ogiłą"  i 5. R o ta  
-— Śpiew .

P rezes J. L itw in  gorąco  p odziękow ał gościom  za p rzybycie  
i p o p ie ran ie  S tow arzyszen ia; zw łaszcza w dzięczność należy się Czcig. 
P an u  D yrektorow i z P odborza .

P rzyp . ks. S ekre tarza . B raw o Z górsko , P ień  i Podborze! Z w łaszcza 
u zn an ie  W am , d ruhow ie z P n ia! T rzeb a  się trzym ać, ro zszerzać  
a trudności za łeb  brać.

J A K  SIĘ M A SZ  Z A C H O W A Ć ?

(P o g ad an k a  II)
O dszukajc ie  O kóln ik  z grudnia. O dczy tajcie  uw ażnie jeszcze 

raz p ierw szą  p o g ad an k ę : Jak się masz zachować?
P am iętac ie  10 ra d  przyzw oitego  żachow ania  się?
C iekaw ym , k tó ry  n a  pam ięć je w ygłosi?
Jeszczem  ciekaw y, k tó rzy  druhow ie je zastosow ali w  życiu?... 
D zisiaj p o d a jem y  da lsze  10 rad.
Po co?
Ż eb y  ich przestrzegać. Z a rz ą d  pow in ien  dobrze baczyć i jeden  

drugiego  w inien kontrolow ać.
1. Co do porządku , to  pam iętać  należy, ażeby  nie pluć na po­

dłogę, ani u  siebie w  dom u, ani u  obcych, an i w  kościele. S ą  ludzie, 
k tó rzy  p lują w około  siebie, jakby  im  k to  za to  p łacił, n iek tó rzy  zaś 
— d la  po rząd k u  — plucie ono zaciera ją  bu tem  n a  pod ło d ze  i są 
pew ni, że to  bardzo  zręcznie i p ięknie.

2. Jeżeli w ychodzim y gdzie lub w yjeżdżam y i jesteśm y już u- 
um yci i uczesani, to  pam ięta jm y jeszcze czy w należytym porządku.
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jest nasze ubranie. A  w ięc: nie pow inno być n a  ubran iu  słom y, piór. 
lub bło ta; guziki trzeba zap inać  tam , gdzie one pow inny  być zap i­
nane. N ie zaw sze teź  grzecznym  by w a pas-rzem ieniak, pod trzy m u ­
jący  „ jed en astk i"  i o ile lubi on robić ład  m iędzy  dziećm i, o tyle sam. 
w  p o rząd k u  szw anku je: w ystopyrczy  się z p o d  kam izelki i sterczy 
n a  p rzedzie jak  n a  w ystaw ę.

3. W chodząc do kogoś zwracajmy baczną uwagę na buty, ażeby  
n ie  by ły  z gnojem , ani z b ło tem . Czy w chodzim y do b iednego  czy 
do bogatego, czy do  sali, czy do  k o śc io ła ,—  jed n ak o w o  czyśćm y 
p rzed e  drzw iam i obuw ie i n ie nośm y b ło ta  do m ieszkania .

4. Do mieszkania nie wchodźmy nigdy w czapce, ani w  kape luszu  
— jest to  n ieuszanow anie  gospodarzy  i m o d a p raw dziw ie  żydow ­
ska. Nie siedzieć też w  pokoju, ani w  sali, an i w  pociągu  w  ko żu ­
chu lub sukm anie, czy ciepłym  palcie. Jest to  n iezdrow o i n ieładnie , 
a i n iew ygodnie. Bo w szak, jeżeli ciepło i w  p iecu  się pali, to  s ie ­
dzenie w baran im  kożuchu jest p o p ro stu  m ęką! P oco  w ięc siebie 
dręczyć, k ied y  m ożna tego  un iknąć, p rzez  zw yczajne zaw ieszenie 
kożucha n a  ko łku . P rzez to  sam o un ika się jeszcze przeziębienia, 
bo  człow iek nie w ychodzi n a  ch łód  jak  z łaźni. Pow yższe uw agi 
n ie  do tyczą nas przy  w chodzeniu  do sk lepu , bo tam  m oże n ie być 
n a  to  ani czasu an i m iejsca.

5. W  m ieszkaniu  u  kogoś n ie  gw izdać ani tym bardzie j nie 
przew racać książek  n a  półkach , i w ogóle żadnych  przedm iotów . Nie 
siadać też n a  łóżkach  z pościelą , b o  te  n ie są  do siedzenia.

6 . P rzy w chodzeniu  lub  w ychodzen iu  drzw i zam ykajm y, ale 
nie trzaskajmy mocno drzwiami; n ie przychodzim y do kogoś ani zb y t 
w cześnie — k iedy  ludzie się  ub iera ją  lub  w  łóżkach  leżą, an i zbyt 
późno, gdy czas spać n ie siedzieć też  w  czasie obiadu, k ied y  d c  
niego nie proszą, a  tem bardziej n ie  zag lądać w  m isy, gdy k to ś  je. 
Jeżeli w  dom u je s t chory to  najlep iej n ie  przychodzić i n ie  p rze ­
szkadzać, chyba że k toś o to  p rosi a choroba n ie jest zaraźliw a; je ­
żeli jed n ak  w  dom u są  chorzy, to  n ie ładn ie  jes t p rzesiad y w ać tam  
długo i w ypraw iać śm iechy i hałasy .

7. P rzy  w chodzeniu  do  kościo ła  nie rozpychać łokciami m od lą­
cych się, a szczególnie kobiet, k tó re  n ieraz m dleją  od  bru talnych  
uderzeń  łokciam i i ram ionam i. M odlitw a p o p a r ta  szturchańcam i i 
uderzeniam i łokci n sp ew n o  licha w arta . R ów nież w  kościele  n ie ro z­
glądaj się, n ie rozm aw iaj, n ie śm iej się. P am ię ta j: „D om  mój, dom  
m odlitw y".

8 . Pijący wodą u  siebie czy u  kogoś, n ab iera  jej p e łn ą  kw artę , 
część z niej w ypija, a resztę  chlup! —  z p ow ro tem  do  kub ła  lub  
beczki. Z w yczaj to  niem iły i n ieprzyjem ny d la  patrzących; jest też  
szkodliw y, jeżeli p ijący  m a jak ą  chorobę. P ijąc w o d ę  —  bierzm y 
jej tyle, ile po trzeb a  do  zagaszen ia  p ragnienia, jeżeli zaś b ierzem y 
w ięcej, to  pozosta łość  w ylejm y do szaflika lub n a  dw ór.

9. P rzy jedzeniu n ie „ciam kać", aż słychać w  trzeciej chałupie,, 
lecz jeść pow oli i uw ażnie; n ie  jeść też  b rudnem i rękam i, an i n ie 
p om agać sobie palcam i z ta le rza  lub m iski. N ie odsuw ać się też o 
k ilom etr od  stołu, lecz nachylić się n ad  sw oim  ta lerzem  lub m iską. 
K łaść łyżkę z jedzen iem  do  u st spokojn ie , b ez  m laskania.

10. Jeszcze słów  p arę  o palen iu : najlep iej n ie palić  w cale, ale 
ci, k tórzy  palą , n iech  m ają p arę  rzeczy n a  u w ad ze : n iech  n ie p a lą  
tam , gdzie p roszą  o n łepalen ie  np . w  w agonach , n a  posiedzeniach,, 
zeb ran iach  itp .; cą tacy, k tó rym  to  szkodzi, a  k ob ie ty  i dzieci n ie -
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^raz aż chore od  śm ierdzącego dym u; w tak ich  m iejscach m ężczyźni 
palić  n ie pow inni, lecz obow iązani są  z p ap ie ro sem  w ychodzić. N ie­
k tó rzy  tańcu ją  lub rozm aw iają  z kim  i jednocześn ie  puszczają  m u 
k łęb y  dym u w  oczy i tw arz; jest to  tak a  sam a przyjem ność, jak  
dm uchan ie  psu  w  nos.

O G Ł O S Z E N IA  Z W IĄ Z K U .
1. P o w sta ły  w  m iesiącu now e stow arzyszen ia : w Librantowej ad 

Siedlce, w Domosławicach, w Borzęcinie dolnym, w Dąbrówce i Wiewiór­
c e  ad Zassów.

N ow ych d ruhów  w itam y całem  sercem ! Niech stan ą  ram ię 
p rzy  ram ieniu  do p racy! Sczęść Boże!

2. O dw iedził sek retarz  jener. w m iesiącu  stow arzyszenia w Cheł­
mie, Tarnowie (X X . Misjonarze), Łysej górze, Sufczynie, Dębnie, Masz- 
Ąienicach i Wojkowicach.

W  T arnow ie, w  obecności ks. sek re ta rza  sk ładali d ruhow ie 
p rzy rzeczen ia  tej treści:

„Z obow iązu ję  się słow em  honoru 
w strzym ać się od  picia  trunków  p a ­
lonych, tj. w ódki, sp iry tusu , rum u i 
lik ierów  n a  przeciąg  jednego  roku 
z w yjątk iem  jednego  dnia, w  k tórym  
zobow iązuję się do  w strzem ięźliw ości 
W  używ aniu  trunków ".

Cześć w am  za to  — druhow ie kochani!
3. O d b y ły  się d w a  ku rsy  organiz. w Zassowie d la  d ruhów  z D ą­

b ia , W iew iórki, D ąbrów ki, C zarny, Z górska , R udy  i Z dżarca , oraz
M  Radłowie d la  R ad łow a, Z ab aw y , Z drochca, M iechow iczek m ałych.

Z  ku rsów  byli uczestn icy  b. zadow oleni. N ie dopisali w  Z a s ­
sow ie z Z d żarca , D ulczy i Ż arów ki, w  R ad łow ie  ze  Z drochca.

S tow . ze Z d ro ch ca  — zasnęło.
4. Z w racam y  uw ag ę n a :

p ren u m era tę  O kóln ików
u rządzen ie  W alnego  Z eb ran ia
w yboru  w  po łow ie  now ego  zarządu
u iszczenia sk ładk i zw iązkow ej (25 groszy od  jednego)
zap łacen ia  z góry  p ren u m era ty  n a  p ism a z Poznania.

5. C en tra la  bibljotek ruchomych w ysła ła  33 go tow e bib ljo tek i do 
stow arzyszeń . P o s iad a  jeszcze 10 do odstąp ien ia.

6 . Z ap łac iły  już sk ład k ę  zw iązkow ą M aszkienice . . 2'25 Z ł.
D ębno . . . .  6 7 5  „

7. Z łoży ło  n a  S ek re ta rja t stow. w  Z g ó rsk u  10 Z ł.
8 . W  Sądzie okręg, karnym  w  T arn o w ie  w  r. 1917 było  575

ro zp raw  ó p rzestęp stw a m łodzieży, zaś w  r. 1923 było  2.540!
Czy w am  to  n ie  nasun ie  sm utnych  refleksji?
Co zrobim y, by  w  parafji n ie było p ijaństw a, rozpusty  i zgor­

szeń?
9. O głoszen ie w  sp raw ie  używ an ia  sal szkolnych n a  zebrania  

stow arzyszen iom  —  p o d a jem y  w  O kóln iku  d la  P a tronatów .

Ks. A. Rogóż
sekretarz jener.



Jak Jędrek Śklarz jeździł po Włochach.
IV.

Nic d o tąd  blizsego n ie p ed z ia łech  w am  ® tym  p an ie  m oim , 
S k ąd  był, to  ni m ogę w iedzieć, bo  i jem u sam em u  n ieraz  się m yliło, 
ja k  sie p rzedstaw ia ł (n ie  m nie, ino drugim  p anom ): R az : ize jes t od  
W arsaw y, insy  raz, ze z G alicyje, to  znow u, ze  od  P oznania. M ógł 
być  ze  w syćkich  trzech  m iejsc, bo, jak  pow iadał, m iał d o b re  ozleg łe . 
i n ie ino p o d  jednym  cysarzem . G ad ał, ize je s t h rab ią  jaśn ie  ośw ie­
conym  i zeby  go tak  p rzy  ludziach  nazyw ać.

Ja tyz ta  jesce  w olał, boch  sie m ógł p rzed  ludźm i scycić, ize 
h rab iem u n ie p ła tkow i służę. L a t m ia ł m oże ze trzydzieści kiełka, 
do  śtyrdziestu . T a lan tó w  m iał duzo. U m iał fo tografow ać p rzep iękn ie  
-— m nie tak  odbił n a  pap ierze , coby m ie k ażd y  poznał, choćby m ie 
i n ie  znał p rzed tem . U m iał g rać w  k a rty  n a  w sele jak ie  sposoby  i ja- 
kąsi grę jesce znał, co sie nazy w a ru leta . W yksz ta łcony  by ł w e 
w selkich  śtukach  — no jednem  słow em : ucony. S traśn ie  by ł d o b ry  
cłek  z niego. A le  to  sie z dalsego opow iad an ia  pokaże.

Z ajechalim y do te  F lorencyje i zam ieskalim y w  hotelu, nie bacę, 
J a k s ie  nazyw a, M iasto rozkosne K w iatów  tam  telo  —  i po  m urach, 
i p o  dachach , i kan y  ino m iejsce jak ie  — ze n iew iadom o, cy  to 
m iasto  p raw dziw e cy ogród.

— Z eb y  zam iast kam ienic sta ły  ule, by łoby  tyz tam  m iodu!... 
— (w estch n ą ł jakiś ch łop ina słodka wo).

—  Po za  m iastem  jest w zniesien ie; jak  sie  s tam tąd  popatrzyć, 
to  cała  do lina —  az po  góry  — jed en  k w itn ący  sad. Białe, cyrw one, 
niebieskie, w selen ie jak ie  zieloności. Są tam  i d rzew a dzikie, jak  ja ­
łow ce, a  tak ie  w ysokie, jak  sm reki, to tak ie  jak ieś de lik a tn e  w  śpil- 
k ach  i w e w sićkiem , żebyś w n e t n a  k to ry ten  pow iedzia ł: p an i sm re­
kow a, a  nie sm rek.

A le  w róćm y do m iasta. Jest tam  n a  śro d k u  kościół ta k  wielgi, 
z e  sie aze  m yśl s trach a  n a  sam o w spom nienie, jak  oni go h ań  ku 
górze staw iali. A  cały  jes t po  w ierchu  z b iałych  i carnych  m arm urów .

— H o! ho! m oiściew z —- dziw ow ali się  słuchający  — co to  za 
cuda  dziw ne...

—  Z re ś tą  to  tam  juz nic godnego nim a. Sk lepów  pełno , jak  
w sęd y  po  m iastach. I to  n iepo trzebn ie  po  z sybam i w ystaw ia ją  —  
p o  to, coby ino ludzi kusić n a  w syćcie grzychy głów ne. W  jeden  
dzień  w ziął m ie p an  ze sobą do  tak iego  gm achu, co nic w  n im  nim a, 
ino sam e obrazy. Sal telo, co ani porachow ać, a w e w sićkich obrazy  
p o  ścianach  w isą — i to  od  góry  do  dołu, — a n iek tó re  tak ie  są 
ogrom ne, ze ca łą  ścianę zabierają . C hodziło  tam  duzo p ań stw a  i przy- 
z ierało  się tym  obrazom . Ja  sie tyz pocą ł przyzierać. N iek tó re sie mi 
podobały . Były tam  m alow an ia  tak ie  doznaku , jak  żyw e. D ość-ech 
s ie  nacudow ał. k to  tyz to  um iał ta k  udać . A le  n iek tó re  by ły  i tak ie , 
co je  bezboźniki jak ieś m usiały  m alow ać: niby to  św ięta, a  — wy- 
baccie  —  goła, n aw e t zap ask i n im a n a  sobie.

M yślę se : p o  co tyz to  telo  tego  n a  kupie? W yw ieźć n a  jarm ark  
i p rzedać . B yłoby spo ro  centów , a  tak  sie m arnuje.

U patrzy łech  se w  jednej sali n ieduży  obrazrk , co m i sie s traśn ie  
spodobał, i chcia łech  kup ić do chałupy . P y tam  sie p a n a : „K ielo-by 
ty z  za ten  ob razek  chcieli?" P an  sie oześm iał i pow iada , ze n ie  prze- 
dadzą. „Jakto? to  n ie  n ie  na p rzedaż? — „A  n ie" — p o w iad a  — „to
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ino  n a  p o k a z “ . Z re ś tą , po w iad a , choćbych m iał ca łą  w ieś, to b y  m ie 
n ie  s tać  by ło . „K ieloz oni to  c e n ią 1?" —  py tam . „Z e  dw ieście ty się ­
cy". N yślałecb, ze śpasu je . A le  coby ! T a k  te  W łochy  um ieją panów" 
osukow ać. Ja se  tyz m yślę:, „N iech ze se  m ają, skoro  sie tak  d rożą". 
Juz n aw e t n ie  chcia łech  patrzyć. B łąkałech sie po salach, bo p an  
jesce  osta ł jak im si pan io m  tow arzysyć.

Im  dłuży  m y tam  w  tem  m ieście siedzieli, to  bardziej W łochom  
n a  gorse w ychodziło , boch  sie p rzeko iiow ał co dnia, jak i to okp iśny  
naród . D yć oni n aw et sw ojego rodzonego  cysarza osukują. Jakich 
oni tam  u rzędów  ni m ają! S ą  tacy , co chodzą i nosą  p rzy  sobie ze ­
garki, cyby sie ich tyz k to  n ie spy ta ł, k tó ra  godzina —  i za to  se 
kazu ją  p łacić . A bo  tak i u rzędn ik : C hodzi jak  dzinń po m ieście, trzy ­
m a la ta rk ę  n a  snurku, zeby  do ziem i dosta ja ła , bo  m u sie schylić 
n ie  chce — i suka, cy k to  cego n ie  zgubił... S łyseliście? A  są  w reście  
i tacy  —  ty ch  najw ięcy  — co juz ca łk iem  nic n ie robią. Bóg litościw y, 
ze ich odziew a i karm i, bo  jakby  n a  m nie p ad ły  rząd y ,' tobych  to  
w syćko z k re te sem  w ym orzył. „Z yjze hyclu" —  pow iedzia łbych  — 
„ale ja  ci nic n ie dopom ogę".

— T o  oni w am  ta  m usieli se tn ie  dojeść — ozw ał się k tó ry ś  
ze starszych  — izeście tacy  n a  nicg dobrzy. A  tak-eście  ład n ie  o zp o - 
cęli...

—  No nie, najgorsy  cąły  n aró d  n ie jest, to ino tam  w ty  Flo- 
rencyi... W iecie, cem  oni nas tam  żywiliP

— ?
— Ślim akam i i bobem ; i d jabeł w ie cem  jesce, bo ja  s ie  n ie  

tk n ą ł tego.
— E hę, tem u  to!
— P o d a ją  obiad. P an  osobno je — ja  osobno. N aprzody  jak ie ś  

pom yje zm ącone. P an  odstaw ia . P rzynosą m nie. P ow ochałech  i m ó­
w ię: „W eź s e “. O n  pow iada : L a zupa  kon  p ro siu to l"  — „Ehę, to  
w łaśn ie  prosięciu  dej, n ie  m nie". P o d a ją  d ru g ą  po traw ę. P an  p róbuje 
w idelcem  — odstaw ia. P rzy n o są  m nie. P a trzę  —  jakesi sm aty  z cyr- 
w enego  m ięsa. „Ja  by ci to  jad ł?  W eź se" . P o d a ją  trzecią  p o traw ę . 
T a  sam a  historja. I tak  dalej. W reśzie  hycel p rzynosi coś zakrytego, 
n a  talerzu. P a trzę  ślim ak jakisi. L edw och  w ytrw ał, zech m u te g o  
ślim aka do g arła  n ie  w epchnął. N aosta tku  juz zły w idać, a le  sie 
uśm iecha, jakby  chciał rzec: „T o  w am  przecie  m usi sm akow ać" 
p o d a je  bób  w e  strąckach , św ieży i jesce m ocno n iedojrzały . N o! tom  
s3 pom yślał: „ P an  Bóh cie, hyclu, g łodow ą śm ierżcią u k a rze"  I p o - 
sełech  spać. N ie w iem , co p a n  robił. A le  m usiął p ew n ie  cosi z tego 
zjeść, bo  n a  drugi dzień  skarży ł śie mi n a  brzuch — i p o tem  juz 
z ty m  b rzuchem  do końca ta k  było.

W reście  m y postanow ili jechać do  R zym u.
—  H ej? U o ram  R zym  jest?  spy ta ły  razem  ciekaw e kum oszki-
— R zym  jest, i Jerozolim a, i w sićko jest w e  W łochach.
T o-śc ie  i w  Jerozolim ie byli? — p y ta ły  dalej nrew iasty , p a trz ąc

n a  Jędrzka, jak o  n a  św iętego.
—• Nie, tam  m y juz n ie dojechał bo  p an u  p in iędzy  brakło .
—  T o  ście n a  p iech ty  m ogli dojść. T a k  blizko...
— Jakże w  tym  R z y m ie ? — pytali ciekaw si.

(C. d. n.v
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